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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
T i e ś i , , W. adomości K raiow e: z Petersburga. W iadom ości Zagraniczne: N iem cy. N iderlandy

D aniia. Chiny. Rozm aitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  Petersburga, 12 Marca.

Zgram adzenie tuteysze A ngielskie obcho­
dziło  w  dniu i b. m. czterdziestą  d z iew ią tą  
rocznicę od nastania sw oiego. M iędzy w ielu 
osobami k tóre s k ła d a ły  w  dzień ten tow arzy ­
stw o, byli Hrabiow ie: Arakczeiew, WiazmitinÓw 
\Mt1oradowicz; JW . N aczelnik policy i Jenerał 
bor goli, w iele innych Jenerałów  i członków  
ciaba dyplom atycznego, m iędzy którem i b y ł  
także Hrabia Calcąrt, Jen e ra ł Porucznik Schd- 
et 1 Hrabia Einsiedel, oraz w ielu znako­

m itszych tuteyszych bankierów . Za stołem  na
220 osob, spełniano w iele toastów p rzy  
brzm ieniu wyborney o rk iestry . Powszechna 
1 sczera w esołosc, o ży w ia ła  tę uroczystość 
od początku  az do końca.—
—  Czas w  sto licy  tuteyśżey mocno iest nie­
s ta ły , czyli raczey  w  samey tylko niestało­
ści sta ły . O i tygodnia iuź przeszło niem a 
zupełnie m rozow , w yiąw szy  k ilka poranków , 
a m ianow icie pon iedzia łkow y , k tóry  b y ł  
dziwnie p iękny. P rzy  iasnem niebie i zupeł- 
ney cichości, nie b y ło  nad trzy  stopni zim ­

na; przyiem ność ta atoli bardzo kró tko  trw a ­
ła ;  o godzinie albow iem  dziesią tey  p rzed  
południem  w ia try  od morza naniosły geste 
chm ury , z k tó rych  śnieg descz i g rad  w szy­
stko razem  podało . M eteorologow ie tuteysi 
uw aźaią, źe nie b y ło  p rzy k ład u  podobney 
zim y w  stronach tu teyszych . Z tem wszy- 
stk iem  przy  tak c ią g ły c h  niepogodach i tak 
n ag ły ch  zm ianach, pow ietrze  iest zdrow e i 
cho rych  w  m ieście bardzo iest m ało. Łagod­
ność zim y tegoroczney bardzo dobrze sp rzy - 
ia ła  rozm aitym  fabrykom  koło  budow li. I tak  
k o ło  k o śc io ła  Jzaaka  ciągle przez c a łą  z i­
mę pracow ano, i to, co ledw ie ku końcow i 
wiosny m iało  bydź zrobionem, teraz się r a ­
zem z iey  początkiem  dokona.—

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N i e m c y .

z Munich 22 Lutego.
Kom m unikuiemy dalsze sczegó ły  o wa- 

źnem posiedzeniu izby deputow anych, odby­
tem  w  dniu 18 b. m . W iadom o, źe na niem 
m ia ły  m ieysce gorące spory  z pow odu prze­
łożenia D eputata Horntal, tyczącego  się p rzy -
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sięo-i w o y sk a  na w ie rn o ść  konsty tu cy i. D e­
p u to w an y  Pfis ter p o w ie d z ia ł: >*w A k cie  kon- 
s ty tu c y y n y m  niem a żadney  w zm iank i o p r z y ­
siędze w o y sk a . N astępnie k to  ie y  w y m a g a , 
w y m a g a  razem  d o p e łn ien ia  lub p o p ra w y  te- 
0-0 a k tu .«— D eputow any  Utsckneider: „Przed­
m io t ten iest bardzo  zn aczący . W o y sk o  iest 
po d  b ezp o sred n iem i ro zk azam i K róia i n iepo- 
w inno w c h o d z ić  w  żadne sądzenia ." • D e­
p u to w an y  Ber: (siedząc) ,o tern one sam o 
w ie d z ie ć  pow inno." D ep u to w an y  Utschneyder: 
„Król ty lk o , ie s t g łó w n y m  n acze ln ik iem  w o y ­
sk a , a c a ła  o d p o w ied z ia ln o ść  za d o b ry  stan 
ieom o p ie ra  się  o m in istra  w oyny ; a z tą d  
w y p a d a , że n iem a żadney  p rz y c z y n y  aby
w o y sk o  p rz y s ię g a ło . , , - D e p u to w a n y  Socken* 
Ż yczen iem  ie s t d ep u to w an eg o  Horntal, aby 
w o y sk a  z a p rz y s ię g a ły  w iern o ść  k o n sty tu cy i. 
Lecz w e  w sz y s tk ic h  rz ą d a c h  re p re z e n ta c y y -  
n y ch  w o y sk o  iest w y ię te m  od w sze lk ich  na­
r a d ,  i n ieb ie rze  żadnego u d z ia łu  w sp ra w a c h  
pań stw a; z k ą d  in ąd  k ażd y  o b y w a te l obo­
w iązan y  iest z a p rz y s ię g ać  k o n sty tu cy i. A 
p rz e to  ż o łn ie rz  skoro  się sta ie  o b y w a te lem  
poczyna u leg ać  tem u o b o w ią z k o w i. Lecz do- 
p o k ą d  iest ty lk o  żo łn ie rzem , na sam o ty lk o  
p o słu żeń stw o  p rz y s ię g a ć  p o w in ien .„ d e p u ­
tow any Horntal.- N iech  m nie w olno  będzie  
uczy n ic  n iek tó re  u w a g i nad zdaniam i Uls- 
chnerdera  i Sochera. Jeże li p rz y y m ie m y  w  zna­
czeniu obszernem  d o w o d y , na k tó ry c h  się 
o o ie ra ią  oba pom ien ien i szanow ni w s p ó ł 
cz ło n k o w ie ; w tenczas i m in is tro w ie  i w szy  
scy  u rzęd n icy  pań stw a  n iepow m ni tak że  z a ­
p rz y s ię g a ć  k o n sty tu cy i. W iadom o a lbow iem  
że i oni rów n ie  ia k  w o y sk o w i posłuszn i są  
w o li K ró lew sk iey . A ta k  sko ro  za p rzysię- 
żenie w ie rn o śc i d la  Króla ro sc iąg m ę tem  iest 
na w o y sk o ; pow inno  się tak że  ró w n ie  i na 
u rzęd n ik ó w  c y w iln y c h  ro s c ią g a c .; Z ap y tu ię  
teraz: C zyż o ficerow ie  nie są  tak że  o b y w a­
telami.'* O w szem  oni to s k ła d a ią  ieden  z 
n a y p ie rw szy ch  stanów .«— D eputow any  Soc/ier: 
„Zółnierz pow in ien  b y d ź  posłusznym  od nay-
niższeoo do n a y  w yższego  z w ie rz c h n o śc i sw o-
ie y  ro zk azu , i to posłu szeń stw o  pow inno mu 
p rzew o d n iczy ć  w e  w sz y s tk ic h  leg o  czynno­
śc ia c h . A ta k  b y ło b y  rów nie  d z ik ą  ia k  n ie ­
s to sow ną  rz e c z ą , g d y b y śm y  poczę li ro zb ie rać  
p rzedm io ty  w o y sk o w e , m aiąc  ty lk o  o b o w iązek  
o ie-J-o u trzym aniu  tra k to w a ć ."— D eputow any  
B erT  „Przyznać m uszę, że ta k i sposób m y śle ­
n ia , zad z i-w ia  mnie mocno,, I g d y b y  b y ł  sp ra ­
w ie d liw y m , n iem ie lib y sm y  z u p e łn ie  w olności 
a k o n sty tu cy ia  b y ła b y  ty lk o  zb io rem  s ło w  bez

w sze lk ieg o  znaczenia . Co do m n ie , szanuię 
ż o łn ie rz a , i d la tego  c h cę  ab y  ten , b y ł  oraz 
i o b y w ate lem . Samo ty lk o  p o łą c z e n ie  ty c h
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d w ó ch  za le t iedna mu p ra w d z iw ą  z a s łu g ę . 
N ieżąd am  ogran iczen ia  w ła d z y  K ró lew sk iey . 
Ż yczenie  podobne da lek iem  iest od m y ś li 
m o ic h . Lecz z d ru g ie y  strony n iew id zę  p rz y ­
czyny  d la  k tó re y b y  w oy sk o  n iem ogło  z a p rz y ­
sięgać  k o n s ty tu c y i."— D eputow any  Utschney- 
der: „T aka p rz y s ię g a  ła tw o  m oże ro zru szy ć
należną ied n o sć  w  z w ie rz c h n o śc i, a p o s łu ­
szeństw o  w  n iższych  w o y sk o w y c h . K ażdy 
w ten czas ż o łn ie rz  b ęd z ie  m ia ł  p ra w o  z a p y ­
tać:- A cóż o tem  m ó w i koustytucyia?,, D e­
p u to w an y  Witschel: „Żołnierz p rz y s ię g a  ty lk o  
p o d  c h o rą g w ia m i K ró low i i oyczyznie.«  D e­
p u to w an y  Pelghowen:» P rzy  u k ła d z ie  kon- 
s ty tu c y i zap ew n a  i p rz y s ię g a  w o y sk a  n ie b y ­
ł a  p rz ep o m n ian ą . Z u p e łn e  m ilczen ie  ia k ie  
n a s tą p iło  p o tem , w zg lęd em  tego  p u n k tu , iest 
iu ź  dosta tecznym  d o w o d em , że  ten ś ro d e k  
uznany b y ł  za  n iep o trzeb n y . Z daie  się że 
w e  w sz y s tk ic h  k ra ia c h  i p a ń s tw a c h  u c y w i­
lizo w an y ch  u s ta ły  iuz  sp rz e c z k i co  do tego  
p rzedm io tu ."  D ep u to w an y  Goental: „C ały
naród  u le g ł  p o w szech n ey  p rzy s ię d z e . 
W  stosunku do  p ań stw  są s ie d z k ic h , n ie- 
znaydu ię  ż a d n y c h  dow odów  p rz e c iw ią -  
c y c h  się p rzy s ięd ze  w o y sk a . M nie s ię  o w szem  
zd a ie  że  w  zdarzen iu  w o y n y  p o w in n a  się 
p rz y s ię g a  ro śc ią g a ć  na w sz y s tk ie  stany . Co 
się zaś* ty c z e  do czynów  w o y sk a  B a w a rsk ie ­
g o , m uszę zap y tać :-  C zy p rz y s ię g a  p rzeszk a­
dzać m oże czynom  chwalebnym.'* C zyż p rz e ­
c iw n ie , n ie s łu ż y  ona za  n o w ą p obudkę  do 
n abycia  c h w a ły  d la  żo łn ierza?" D ep u to w a ­
ny Socher: „Pytaią się tu dla czego  się  s p rz e ­
c iw ia ć  p rzy sięd ze  w oyska! Lecz la  p r z e ­
w ró c ę  to py tan ie : D la czego  w y m a g a ią  tey  
p rz y s ię g i?  Czy to p o ch o d z i z p rz y c z y n y  
b rak u  ufności w  K rólu , lub  w  w o y sk u , 
k tó re  zew szech  w zg lęd ó w  ie s t c h lu b ą  naszą . 
P o w ia d a ią , że one sam o c h c e  te g o .. Ja m e- 
w ie m  tego; lecz  p rz y n a y m n ie y  to w ie m , 
że n iem am y p ra w a  te g o  się dom agać."

T e spory  na tem  się sk o ń c z y ły , ze p r z e ­
ło żen ie  Pana Goental o p rzy s ięd ze  w o y sk  
oddanem  zo sta ło  na ostateczne w y sied zen ie  
k o m ite to w i trzec iem u .

N i d e r l a n d y .

2 Bruxelli, 20 Lutego.
N a posied zen iu  d ru g ie y  izby  d e p u to w a ­

n y ch , o d b y tem  w  dniu 23. p . m . P rz e d s ta ­
w io n y m  b y ł  p ro ie k t K ró lew sk i, p ra w a  za 
p rz e c z a ią c e g o  w p ro w a d z a n ia  p o d  b an d e rą



Szwedzką innych towarów oprócz rzeczy­
wistych płodów tego Królestwa, lub podob­
nych lego osad. Każdy kto' przestąpi tako­
w e postanowienie; ulega konfiskacie nietylko 
ładunku; lecz i okrętu samego.

Rocznica urodzenia Xiąźęcia Fryderyka ob­
chodzoną była tak w stolicy tuteyszey, iak i
sobem Kr^ estwie nayuroczystszym spo-

_ Michel Le Page b y ły  kucharz Napoleona, 
który niedawno powrócił z wyspy Stey H»-
leny, przybył tu z Hamburga, a ztąd iedzie 
do Paryża.

D a n  11 A.
_ z  Koppenhagi, 2 Marca.

Powiadaią źe policyia Flensburgska odkryła 
znaczną bandę robiących fałszywą monetę, 
la  banda iest rozsianą po całem Królestwie; 
lecz samo ley siedlisko iest w  Fiomi.

Cf l lNT.
Przed nieiakim czasem Cesarz Chiń­

ski z ło z y ł z urzędu pierwszego Ministra 
Sang la jia ,  za to, iz mu nie radził odwie­
dzie grobu przodków, i oświadczył, źe na- 
nuiące wówczas morowe powietrze by­
ło  skutkiem tego przedsięwzięcia Monar­
chy. Poczytano to oboie za wielkie nie­
posłuszeństwo rozkazom Jego Cesarskiey
^  ‘ Wypad3ł°  S° koniecznie ukarać 
W yszedł więc rozkaz, aby Minister z łożył
k W  P°pZI>  mU tyIk° nosić Suzik 6tey Kidssy. Posłano go oraz na wygnanie do 8
s tandarow Łułaiących się pasterzy w Cha-
haurb. Nazwisko iego ato]i pozostało na
o n 11 strow, bo gdy przez 8 lat żadne­
go błędu-nie popełni, może mieć nadzieie 
powrócenia do swego urzędu.

2 3 9  ----

R O Z M A I T O Ś C I .
Pani C atalani.

Pismo peryiodyczne Niemeckie ' Hesperus, 
um ieściło n a s tę p u je  zdanie o tey śpiewacz­
ce, rozmącę się od zwykle dawanych iey

bPe « r Z 4 o gS ; o yW‘gi> ieUi

kobita, maiąca blisko 4 0  lat, pełna p ow a-n  
j uprzeymosci, pokazuie gdy śpiewa białe 

nieg zęby, a witaiąc i dziękuiąc, kła  
rna się z niewymownym wdziękiem’ Ale 
tez to iest tylko co mi się w  niey naywię- 
cey podobało. Śpiew iey  iest wprawdzie 

kunsztowny, lecz nie w  takim stop­

niu, izby powiedzieć można, źe przewyższa 
we wszystkich zaletach; g łosy, które s ł y !  
sza łem śp iew a k ó w : Marched, Crescentini, 
Pelun, 1 śpiewaczek Mura, BUlington i Todi 
Głos iey iest piękny i m qcny;_ilcz śpiew a­
nie nie idzie do serca. A czemźe iest mu­
zyka, która do mego nie traiia,, i czyliź w  
podobnym przypadku nie wolno iest w y-
rzeZkłalą 9 Z ktdra do Kozelucha
źe tak' ^  , qu.e !ne 1CUX Ustawiczneze tak powiem skoki głosu na linie, dowo­
dzą utratę dawmeyszey mocy iego. Nie 
słyszałem  aby w rodzaiu C a J a b ile i  wspo- 

Włoskim, śpiewała iaką aryią roz- 
rzewmaiącą serce. I iakiź to iey w yb o7
?7::JfP,r  > f-Same dawne> tylokrotnie s ły ­szane kaw ałki, a zawsze iednakowe. Nad­
to, niemusi iuz bydź pewną swoiego głosu- 
bo dopiero wieczorem, a nawet & wtenczas’
orkiestrę3 ®f>1pWac’ kapelmayster uwiadamia orkiestrę, czyli sztuka ma bydź ^rana w
pierwiastkowym swoim tonie, lub też o pół
tonu w yzey albo niźey. Niepodobna tvm
sposobem mieć naywyźszą doskonałość ogól-
ney harmonii Alboź to Pani C a t a Z l ^ L

śc T d T  o E s t teg° mZgl?du d,a publiczno-
kaz?ała 8 ra? ^  1 d , w âsney sław y, aby
rozmaitvrl h  ? rzef ls,ac Partytury w edług  rozmaitych tonow, ktoremi chce ś p i e w a c h

sTaneiey e°raniaStra P ^ y ^ w
Pani r w  2 m,Uey* *  trudnością. Sama Pani Catalani przyZ„aie , iak mówią, iż nie
śpiewa do serca. Lecz (mówi ona) zebra 
i  ani m illw nj przez sztuczne passaźe, ZOiZ n e  
wi?c przy  nich. Liczba iey wielbicieli zda e 
się zmnieyszać; niektórzy n a w e t p r z v S a  
wyzszosc Pani G runba il, która J S  S  
zy iuz słyszeć się dała. Rozchodzą sie tu 
rozmaite karykatury na zannlnn,mk b • 
ków Pani Catalani i t d. P y  Str°n,U"

~  Z !Flf dnuh  6 Sierpnia 1818.— Pani Ca­
talani miała szczęście śpiewać przed Cesar­
stwem Jchmość i otrzymać prawdziwie S^- 
narchiczcy podarunek. Wszyscy ogólnie 
przyznaią rzadką giętkość iey7 organowi 1 
wybornosc głesu; dowiedziano się ora7  z
siern?d |JWah’em,v ^  •” * okazała bardzo miło- 
h, U i?1C ; nieP°dobało się atoli w ie­
lu osobom, iz iey za nadto w  wielu mYev 
scach zaszczytów okazywano. Czynią one 
uwagę: Iz naywyższa cnota i nayrzadsza mo 
ralna zasługa 2 trudnosciąby podobny zby'- 
tek. zaszczytów pozyskały.

— Przed dwoma Jaty wyszło w  Londvnie 
nader przepyszne i kosztowne dzieło: Podróż



  24-0 ---

A y tona około W ielldey  B ry ta m i. P rzy to cze - 
m y z n iego  n as tęp u iący  w y ią te k :— ..Latarnia 
m orska  na skale  n iedaleko  P rz y lą d k a  za to k i 
S t. B ride, ie s t o 7 m il od  lą d u , w y staw io n a  
z u p e łn ie  na b a łw a n y  oceanu A tlan ty ck ieg o . 
S k a ła  ta  p rz e w y ż sz a  ty lk o  6 s to p am i znak  
n ay w iek szey  w o d y  na m o rzu , k tó re  za  nay 
m n ieyszem  poruszen iem  z u p e łn ie  i ą  z a lew a , 
a podczas m ocnego  w ia tru  p o łu d n io w e g o  ! 
zach o d n ieg o  b a łw a n y  w znoszą s ię  00 stop 
nad n ią . M ieszka tam  led n ak  o dozorcow  
p rz y  la ta rn i . W  ro ltn  . « . •  b y li »  < * > « £  
nym  stanie: b u rz a  z ła m a ła  rndno z d rzew  
d ę b o w y c h , k tó re  uży to  do fundam entu , inne 
z a c h w ia ła ,  la ta rn ią  z rz u c iła , a iz d e b k ę , w  
k tó re y  m ieszk a li, z a sy p a ła . T a k  z a k o ń c z y ­
li ż y c ie , p ie rw e y , n im  dano ra tu n ek . P rzy  
w ie lk im  zachodn im  p rz y lą d k u  w y sp y  H ely-  
head  w id a ć  straszne p rz e p a śc i, w ie lk ie  ia - 
sk in ie , la ta rn ie  m o rsk ie , 1 m ost szn u ro w y , 
do k tó ry m  się p rz e c h o d z i p rzez  odnogę m o r­
sk ą  Most ten zrobiony ie s t z m ocney  s iec i, 
b o k i m a ią  b lisk o  4 stopy  w y so k o śc i, a po d - 
ło o a  z ta rc ic  io d ło w y c h  m a p rz e sz ło  ło k ie ć  
sz e ro k o śc i. Po obu k o ń cach  iest p rz y w ią z a ­
ny  żelaznem i an k ram i do s k a ły .  W  sro d  
ku  ta k  nisko  o p ad a , iż zd a ie  się b y d z  p o ­
dobnym  do odw róconey  a rk a d y . Ma 8 0  stop 
d łu p o ś c i ,  a nayniższa ieg o  częsc  iest 7 0  stop 
n ad  m orzem . T w ie rd z ą , iz  ie s t bobrze p rz y ­
w iązan y  do s k a ły ; p rz e c h o d z ąc  led n ak  ta k  
trzeszczy  i ug ina  s ię , ze  n a w e t .na^ Q̂ c^ s 
n ieyszy  c z ło w ie k  lę k a ć  się  m u . c
m ocnego  w ia tru  nie m ożna po  m m  P r z e c h ° "  
d z ić , g d y ż  go  b a łw a n y  m o rsk ie  o b lew a ią . 
P rz e d  w y s taw ien iem  tego  m ostu, by  a roz 
c iąg n io n a  lin a , p rz y w ią z a n a  p o  obu k o ń cach  
do  s k a ły ; na n iey  w is ia ła  k o le b k a , w  k tó rą  
p o d ró żn y  s ia d a ł ,  i za p o m o c ą  sznu rka  1 ko  
ło w ro tk a  sam  na d ru g ą  stronę c ią g n ą c  się 
m u sia ł."

—  H ra b ia  Decdzes M in ister F rancuzk i należy 
tak że  do liczb y  osob s k ła d a ią c y c h  sum m ę w  
ce lu  w y szu k iw an ia  ro z m a ity c h  przedm io tov  
s ta ro ży tn o śc i w  T y b rz e .S k ła d k a  ta k o w a  w y ­
nosi iuż  60,000  s k u d ó w . -  N ależy  p rz y  tern
w ie d z ie ć , że W ło s i n ie  b a r d z o  tem u p rz e d s ię ­
w z ięc iu  p o k la sk u ią  i p ism a j c h  p e ry o  y - 
ne p o w s ta łą  p rz e c iw k o  P. N aro ,  ̂ g ło w n  a  
p rz e d s ię b ie rc y  te y  p racy ."  C z y z m e le p ie y

b y ło b y  (są ic h  s ło w a) o d w ró c ić  T y b e r  z u ­
p e łn ie  do oko lic  R zym u, ab y  tern ła tw ie y  
z g łę b ić  dno tey- rz e k i i  d o b y ć  u k ry te  tam  
z ab y tk i staroży tności R zym sk ich ."

—  O statn ie d z ie ło  B arona G agern: o stanie  
N iem iec , w a r te  iest z w ie lu  w z g lę d ó w  u w a ­
g i. W  a r ty k u le  o spokoyności wewnętrznej,-, 
po w ied z ian o  m ięd zy  innem  co  n astęp u ie : 
„Zniesienie sz la c h e c tw a  w  N iem czech  w zn ie ­
c iło b y  rów nie  w ie lk ą  iak  n iebesp ieczną  re -  
w o lu c y ią . T a  k lassa  iest ta k  silną, g a ł ę ­
zi ie y  ta k  się  d a lek o  ro sch o d zą , iż  w y w ró ­
c ić  ta k o w ą , b y ło b y  dadz p o w o d  do strasz­
n y c h  zam ieszań  i k r w i  rozlan ia . K lassa sz lach ­
ty  is tn ie ią c a  w  A nglii ie s t b a rd zo  p o ż y te c z ­
ną tro n o w i. W e F rancy i ta  klassa p rz y w ró ­
coną z o s ta ła  i s łu ż y  za naym ocn ieyszy  H- 
la r  K ró low i. C zyliż  c h c ą  aby  nasi X iązęta  1 
następ cy  n azy w a li się  o d tą d  P anam i Ilaesb iu - 
sa m i , Hessenami, Saksenąm i i t. p .. C zy z m nie- 
m a ią , że  X iężn iczka  A ngielska K arolina  m o- 
o ła  w e y ś ć  w  śluby  m a łżeń sk ie  z obywatelem  
Z a lfe ld em ?  C zyż w ie lc y  m ężo w ie  L eym n - 
senow ie, Hoenlohowie, Schwartzenbergowie  1 
inni p ow inn i się  w y rz e c  p ra w a  do p o w sz e c h ­
nego szacunku , p ra w a , k tó re  im  u rodzen ie  1 
za s łu g i n a d a ły ?  C zyliz uznani za X ią z ą t 
R eychstadskich  i Leichteiibergskich  m a ią  się 
znow u nazy w ać  Panam i Bonaparte  i bo/uu - 
nois — C zyż F ran cy ia  sc z ę ś liw sz ą  b y ła  w  tę  
e p o k ę , k ie d y  X iąże O rleańsk i p r z y ią ł  na­
zw isk o  o b y w ate la  EgaliteP  C zy z H ardenberg, 
M etternich , Blucher i W rede  pow inni w y rz e c  
s ię  dosto ieństw  X ią ż ę c y ch , dla tego  ty lk o , 
że ta k  się podoba iedney  p a r ty i? — W iad o m o  
ie s t, że k ie d y  Ludw ik X L  I I I  z n a laz ł b y ł  
schron ien ie  w  N ita w ie , w tenczas leden  p o ­
tężny  M onarcha p ro s ił  go o o rd e r  Ś w ię tego  
Ł azarza , k tó ry  p o k azu iąc  p o tem  o ta c z a iąc y m  
siebie m ó w ił:  „O rder ten b ęd z ie  m nie p rz y ­
po m in a ł zaw sze  n iesczęs liw eg o  m oiego  p rz y -
iaciela." .

  N ie ia k iś  Pan B ria n za  w  M ilanie w y n a ­
la z ł  now y ro d z a y  p o iazd u , k tó ry   ̂ n ie rów nie  
iest doskonalszy  od  znaiom ego  iu z , w y n a le ­
zionego p rz e z  Pana Dre-ys. G azety  M ilanskie 
z a p e w n ia ią , że  w  nim  m ożna w e d łu g  upodo­
bania ie z d z ić  w  t y ł  i nap rzód  bez żadnego  
zaw ro tu . Na p rzo d z ie  tey m ach in y  ie s t kon  
ze sk rzyd ła m i, k tó ry c h  m echan izm  da ie  ru c h  
p o ia z d o w i.

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł d w n e g

w  P e t e r s b u r g u

n e g o  S z t a b u  JEGO C E S J R S K I E Y  M^ Cl .


